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Rok XXVIII

Min. Benesz o „pakcie czterech”
Czechosłowacja dąży do wiecznej i trwałej przyjaźni z Polską

Praga, 25. 4. (PAT.) Min. Benesz 
wygłosił dziś na plenarnem posiedze
niu sejmu ekspose. w którero poru
szył aktualne zagadnienia międzyna
rodowe. zatrzymując się dłużej nad 
projektem „paktu czterech“.

Minister w wyczerpującym wywo
dzie wypowiedział się kategorycznie 
przeciwko projektowi jakiegokolwiek 
dyrektorjatu w Europie, stwierdza
jąc, że wynikiem wielkiej wojny jest 
równość państw małych i wielkich 
oraz zasada załatwiania wszystkich 
spraw międzynarodowych na terenie 
Ligi Narodów. Min. Benesz wypowie
dział się jak najbardziej stanowczo 
przeciwko dążeniom rewizjonistycz
nym. Polityka włoska spotkała się ze 
stosunkowo ostrą oceną ze strony mi
nistra, który oświadczył, że nie jest 
ona oparta na realnych podstawach i 
zupełnie mylnie interpretuje stanowi
sko Małej Ententy w Europie środko
wej.

Stwierdziwszy, że Mała Ententa 
jest czynnikiem stabilizacji w Europie 
środkowej, minister omówił następnie 
stosunki Czechosłowacji z poszczegól
nemu państwami.

Nasze stosunki z Polską — mówił 
minister — rozwijają się coraz lepiej. 
Ostatnie wydarzenia w polityce mię

Rozmowy o Pomorzu w Waszyngtonie
Sen Horah przeciwko poruszaniu sprawy Pomorza — Stano

wisko Mac Donalda
P»ryź, 25. 4. (PAT.) Korespon

dent „Echo de Parls". Pertinax, dono- 
’l z Waszyngtona, że premjer MacDo- 
»ald odbył wczoraj konferencję z sen. 

orahem, b. przewodniczącym komi- 
sJi spraw zagranicznych senatu, W 
*zasie tej rozmowy miała być pora
żona sprawa Pomorza. Jest rzeczą 
arakterystyczną — pisze Pertinax 

. . 6 SCn‘ ®orak’ wybitny przedstawi-
. amerykańskiej ideologii reziwzjo- 
ycznej, miał wpływać na MacDo-
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dzynarodowej, o których mówiłem, o- 
dezwały się jednakowem echem w 
Polsce i państwach Małej Ententy. au
tomatycznie powodując wzajemne 
zbliżenie. W Polsce podobnie jak w 
Czechosłowacji, z uwagą śledzą od 
kilku miesięcy tendencje do zmiany 
t. zw. równowagi w Europie, do bez
pośredniego porozumienia mocarstw, 
a zwłaszcza tendencje do prowadze
nia przez mocarstwa polityki, która- 
by decydowała o interesach państw 
mniejszych. Polska, która zupełnie 
słusznie dumna jest ze swej tradycji 
narodowej i swojej roli historycznej, 
którą w życia europejskiem w przy
szłości ma prawo odgrywać, jest w pe. 
wnym sensie jeszcze bardziej czuła w 
tych sprawach, niż Mała Ententa. Ze 
względu na to, że plan paktu i mo
carstw bezpośrednio godził w sprawę 
granic Polski. Polska zajęła w tych 
wszystkich sprawach podobne stano
wisko. jak Mała Ententa

Przy tej sposobności chciałem tyl
ko wspomnieć — mówił minister — to. 
co powiedziałem o stosunku do Pol
ski w mojem ekspose o pakcie Małej 
Eptpnty w dniu 1 marca-rb. Nasze 
stosunki z Polską są coraz bardziej 
przyjazne. Świadomość wspólnych 
interesów coraz bardziej wzrasta,

nalda, aby ten nie poruszał sprawy 
Pomorza, podkreślając, że Polska ni
gdy nie zgodzi się na oddanie Pomo
rza, którego będzie broniła do ostatka 
siłą oręża.

Równocześnie dzisiejszy „Parts 
Midi« w korespondencji Peereux do. 
nosi z Genewy, że MacDonald mia! 
zaniechać poruszania sprawy Pomo
rza, zdając sobie sprawę, że zagadnie
nie to kryje w sobie groźbę sprowoko
wania wojny.

Paderewski
obywatelem honorowym 

Lozanny
Zurych, 25. 4. (PAT)., Rada mia

sta Lozanny postanowiła nadać Ignace
mu Paderewśkiemu i jego małżonce 
godność obywateli honorowych w do
wód uznania i podziwu ludności miasta 
Lozanny dla naszego rodaka.

Paderewski jest siódmym z rzędu o- 
bywatelem honorowym Lozanny.

Delegada sowiecka 
w Poznaniu

Warszaw a, 25 4 (Tel. wł.). Han
dlowa delegacja sowiecka po kilko
dniowym pobycie w stolicy 3-go maja 
uda się do Gdym, a 5 maja do Poznania. 
gd,zie zwiedzi Targi Międzynarodowe o- 
raz szereg większych wytwórni, jak 
Cegielskiego Maja, Luboń i Braci No
wakowskich. (w)

przyczem z oba stron specjalne zain
teresowania strony jednej i drngiej są 
w pełni respektowane. Jestem prze, 
konany. że dzisiejsze wydarzenia w 
Europie i konieczny dalszy rozwój po
lityki europejskiej automatycznie do
prowadzi nas do ostatecznego wy- 
tknięcia naszych stosunków na dalszą 
przyszłość. Nasza polityka zagranicz
na ma w programie porozumienie się 
z Polską o charakterze wiecznej i 
trwałej przyjaźni.

Kto będzie dyrektorem 
departamentu morskiego
Gdynia. 25. i. (Tel. wł.) W tu

tejszych, dobrze poinformowanych ko
lach panuje opinja, że najpoważniej
szym kandydatem na następcę dr. 
Hiichena na stanowisko dyrektora de
partamentu morskiego jest inż. Szczer- 
bo-Rawicz, dyrektor gdyńskiego od
działu koncernu węglowego „Pro
gress“.

inż. Szczerbo-Rawicz był przed la
ty naczelnikiem wydziału handlu za
granicznego w min. przemysłu i han
dlu. Jest on powinowatym prezesa 
rady ministrów Prystora. (S. B.)

W branży, obejmujące) składy obuwia uważam za najlepszą wystawę firmy

ul. (pi.).................................................................... . . ur.. . .

Podpis ................................................................. .................
Adres .................................. ...

W branży, obejmującej składy skór przyborów obuwniczych, galanterji skó
rzane] i pokrewnej, parasoli itp. uważam za najlepszą wystawę firmy ......

ul. (pi.) ............................................................. ......... ...... nr. c » .
Podpis.................................. . • . . , ...... .

Adres ... ........... .......

Czwarta serja
konkursów okien wystawowych

Konkursy w branży obuwniczej i 
skórzanej w szerokiem słowa znacze
niu trwać będą do czwartku, dnia 27 
bm. włącznie. Zachęcamy gorąco na
szych Czytelników, by wzięli tłumny 
udział w głosowania na najpiękniej
szą wystawę w tych branżach. W 
tym celu zamieszczamy poniżej kupo
ny do głosowania, które prosimy wy
pełnić, wyciąć i przesłać lub złożyć w 
administracji naszych pism, ul. Św 
Marcin 70.

Już dzisiaj zapowiadamy następną 
serję konkursów, aby zainteresowa
nym firmom umożliwić odpowiednie 
przygotowanie się do nich.

Konkursy te obejmą wszystkie te 
branże, które dostarczają przedmio
tów. służących do urządzenia naszych 
wnętrz mieszkalnych, Odbędą się one 
w czasie od 30 kwietnia do 4 maja rb. 
włącznie, czyli w pierwszej połowie

Zajścia w Pruszkowie
Ubiegłej soboty w Pruszkowie koło 

Warszawy doszło dio krwawej bójki 
trzech robotników z Żydami, w której 
wyniku dwaj Polacy odnieśli rany od 
kul rewolwerowych.

Zajście miało przebieg następujący: 
Kolo godz 7 wieczorem jedna z głów, 
niejszych ulic Pruszkowa przechodzili 
pp. Kazimierz Cholewski, Grzęjszczak i 
Strzelecki W pewnym momencie mi
nęła ich grupa młodych Żydów. W re
zultacie spotkania i wymiany docinków 
wynikła bójka, w czasie której Żydzi 
dobyli rewolwerów i dali około 10 strza
łów.

Dwaj Polacy odnieśli rany. Przyby
ła na miejsce policja aresztowała pp. 
Cholewskiego, Grzejszczaka i Strzelec
kiego, którzy zostali przewiezieni do a- 
resztu powiatowej komendy policji pań
stwowej.

Poza tera aresztowani zostali dwaj 
żydowscy bojówkarze.

Nowe napaści 
pisma „République“

Warszawa, 25. 4. (Tel. wł.) Z 
powodu protestu biskupów polskich, 
spowodowanego napaściami pisma 
„Republique“ na Papieża, pismo to po
wtarza zarzuty skierowane przeciw
ko osobie Ojca Św., którego jeszcze 
raz oskarża o uczucia germanofilskie 
1 antypolskie, (w.)

trwania tegorocznych Targów Poznań
skich.

Do tej grupy branż zaliczamy na
stępujące działy:

1) meble, obrazy, fIrany, dywany, 
kilimy, chodniki, materjały dekora
cyjne, tapety, linoleum;

2) szkło, porcelana, kryształy, wy
roby jubilerskie i zegarmistrzowskie, 
lampy itp,, wyroby artystyczno, mar
murowe ttd.;

3) sprzęty domowe i kuchenne, że
lazo, narzędzia oraz galanterja meta
lowa, artykuły techniczne ) urządze
nia biurowe.

Do zainteresowanych firm wysyła
my dzisiaj listy z zaproszeniem do u- 
działu w konkursach W zgłoszeniach 
prosimy wyraźnie zaznaczyć, w jakim 
dziale odnośna firma zamierza figu
rować. a w każdym razie dokładni« 
określić charakter przedsiębiorstwa.



SîMna ï s= Kurfer Poznański. êrod&, î£ kwïefuîa 1933 =» Waraier 193

Latem w Rio
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego*4)

Rio de Janeiro, w marcu.
W Rio kończy się obecnie lato lato 

upalne, cieplarniane i przeiskrzone ża
rem słonecznym. Wiecznie aż do znu
dzenia niebieskie niebo ciąży jak żarzą
ca kopuła nad spieczoną ziemią.

A w Polsce właśnie teraz ustępuje 
rima. W górach pstrzą się jeszcze pla- 
tj białego, prawdziwego śniegu. Raz 
tam świeci słońce, za godzinę pada 
deszcz, suną obłoki, wiatr pochyła drze
wa, a człowiek z rozkoszą rozchyla u- 
sta i piersi wdychając wiosenne ziemią 
i odrodzeniem pachnące tchnienia Za
wsze się tęskni z,a tern, czego się nie 
ma. W kraju marzymy o palmach 
przy zwrotniku o świerkach, tam o słoń
cu. tu o zakopiańskim kapuśniaczku.

Oprócz słońca, którego tu stanowczo 
ta wele. wszystkiego brak za wyjąt
kiem nieprzebranych zapasów kawy. — 
Kata-trofa gospodarcza niezwykle silne 
wrryła tu ślady Wzdłuż całego wybrze
ża atlantyckiego rozpanoszyło się bezro
bocie. że nawet zawodowi bezrobotni 
gaczvnaja się niepokoić. W kafetarjach 
przy ulicv Branco i na avenidzie Atlán
tico sa nawet wolne stoliki, czego daw
niej zupełnie się nie widywało Ele
gancka dzielnica Capocabana też jakoś 
posmutniała, nie dla braku pracy, bo tu 
ludzie nie pracują., ale z powodu nie
możności zrobienia sobie „tripu" do 
Europki. jak się to dawniej corocznie u- 
rządzało Tern pi passaii!

Chybiają przytem najgenialniejsze 
kombinacje. Rząd* 1 * * wymyślił sobie, że 
utrzyma ceny na kawę,, niszcząc milio
ny worków. Lecz mimo to ceny spada
ją. gdyż centralne - amerykańskie pań
stwa pchają się na rynki i do żołądków 
se swa gatunkowo lepszą kawą., a nisz
czona kawa, jak na złość, ciągle się jesz
cze przypomina. Dym z brykietów ka
wowych. któremi pali się w lokomoty
wach. tak wonieje, że to już za dużo na
wet dla brazylijskich nosów które z o- 
burzenia się skręcają. W fabrykach 
również palić kawą nie można- bo w o- 
kolicy nie sposób wytrzymać, a popiół 
kawowy, wrzucony do morza, wyrzuca 
fala z powrotem na brzeg, brzeg się za
mula a woń zgnilizny roznosi się po pu
stej plaży.

Brazvlja oczywiście mocno interesu
ję się zajściami w Europie. Mussolini 
i Hitler, bolszewizm i wypadki w An
glii, Genewa i inne aktualności sa 
przedmiotem gorących dvskusyj i mi
lowych wynurzeń prasowych. Nas. 
garstkę Polaków, najwięcej zajmują 
skąpe i dość przestarzałe wiadomości z 
kraju Nie są one zawsze radosne, ale 
„esparraé patientia“, czyli: „jakoś to bę
dzie. Zato niemało nas ubawiły a tak
że trochę zasmuciły wiadomości że tak 
powiem, „kawowe“.

Polska dla przeciętnego Brazylijczy- 
ka. który w geografji światowej prawie 
su pełnie się nie orientuje, była poję
ciem nieuchwytnem. Kraj to jak wie
le innych na kuli ziemskiej. Czy tam 
kwitną pomarańcze, czy hasają po uli
cach niedźwiadki, nad tern nikt się tu 
mię zastanawiał. Grunt, że Polska nie 
sprowadzała kawy, wobec czego sprawa 
Polski była dla każdego oliwkowego 
dżentelmena przesądzoną. Kawę, któ
rą Polska rzekomo piła, wywozili Niem
cy. Anglicy i Holendrzy Razporaz przy
jechał jakiś kupiec czy delegat, mniej

lub więcej oficjalny, pokręcił się, poga
dał. wyjechał i napisał książkę, która 
można ogladać w poczekalniach naszych 
placówek dyplomatycznych.

Aż tu naraz gazety brazylijskie za
czynają się rozpisywać o Polsce i to 
łącznie z brzydką aferą kawową. Rzecz 
miała się w sposób następujący.

W Sao Paulo rozegrała się tradycyj
na rewolucja i to rewolucja prawdziwa 
z zabitymi, strzelanina i reporterami. 
Sta-n Sao Paulo przegrał i zwycięski 
rząd zabrał się do czystki. Wylecieli 
więc paulistańscy dygnitarze z posad 
prosto do więzienia. M in wyleciał 
prezes radv kawowej a na jego miejscu 
zasiadł niejaki Roquette Pinto. A tak 
jak Warszawa ma swego Kwinto, tak 
Brazvlja własnego Pinto. Pan Pinto z 
rekordowa szybkością zawarł cały sze
reg kontraktów propagandowych dla 
kawv brazylijskiej z przedstawicielami 
najróżnieiszych państw

Zdziwiliśmy się troszkę, że w imie
niu Polski zgłosili się panowie Fried-

Tłum włościan
usiłował odbić aresztowanych

Policjo dała w obronie własnej & strzałów — Trsy osoby 
odniosły rany; jedna z nich zmarła

K rak ów, 25. 4. (PAT).. W ponie
działek, 24 bna., w gminie Kósina Wiel
ka w pow. limanowskim tłum, złożony 
z około 150 osób, ńapadł na 4 polic jan- 

i tów. prowadzących na posterunek 2 o- 
sobników, aresztowanych za to, że po
przedniego dnia stawiali opór policjan
tom i udaremnili im pełnienie czynno
ści urzędowych. Tłum, usiiujac Odbić 
aresztowanych, zaatakował policjantów

Tajemniczy jacht w kanale La Manche
Hamburg, 25. 4. (PAT.) O za. 

gadkowein zdarzeniu donoszą załogi 
statków, wracających z Kanału La 
Manche. Mianowicie natknęły się ono 
tam na jacht, unoszony przez fale. Na 
pokładzie jachtu nie było nikogo. Pa
pierów okrętowych nigdzie nie znale
ziono. W kajucie kapitana znajdował 
się stół, nakryty wysznkanemi potra
wami i napojami. Jacht ten nosił na- 
pis francuski „Alerle“. Po przyholo
waniu go do portu angielskiego Tyne, 
ze zdumieniem stwierdzono, że pod tą

Zajście w kabarecie
Warszawa, 25- 4. (Tel wł.) W 

kabarecie „Femina“. gdy artysta Ła- 
wiński mówił monolog Żyda o Hitle
rze, ktoś zaczął bić w stół i wołać „nie 
pozwolę obrażać wielkiego człowieka 
publicznie głupiemi kawałami“. O- 
kazało się, że był to fabrykant łódzki 
Adoif Bennisch, Niemiec z pochodze
nia.

Odstawiono go do komisarjatu. (w)

mann, Geyerhan i Szapiro. ale cóż, tak 
się już u nas zdarza. Niebawem okaza
ło się, że ci panowie byli Żydami ho
lenderskimi. lecz rzekomo z Polski ro
dem. Mieli polskie polecenie, więc 
wszystko musiało b.yć w porządku. By
ła podobno jakaś jedna i druga firma 
polska, która zabiegała o kontrakt pro- 
oagandowy. ale „nec Hercules contra — 
Judaeos“ (nawet Herkules nie da rady 
Żydom). Panowie Pinto i Friedmaun 
wysłali też skwapliwie 60 000 worków 
kawy do Gdyni, sądząc, że cała Polska 
wyjedzie pa spotkanie i powitanie tej 
kawy.

Tymczasem nastąpiło zgoła co in
nego. W Brazylji eksporterzy, kup
cy i producenci rozsierdzili się nie na 
żarty Jakto, do Polski wysyłają 60 
tys. worków kawy na propagandę, a 
tu niewiadomo czy Polska wogóle ty
le kawy rocznie zdoła skonsumować? 
A gdzież my, legalni i podatki płacą
cy obywatele, zostaniemy z naszą ka
wą. jeżeli tamci nam wszystkie ryn
ki zbytu pozapychają kawą propa
gandową? Gwałt zrobił się taki, że 
minister skarbu musial p. Pintę za
wiesić w urzędowaniu, a ponieważ 
Brazyljanie nie lubią swych brudów

kijami i kamieniami. Jeden z policjan
tów został poważnie zraniony Trzej po
zostali, zmuszeni do użycia broni w o- 
bronie własnej, dali 5 strzałów wsku
tek czego 3 osoby zostały zranione. Po 
strzałach tłum się rozproszył Jeden z 
ranionych, nazwiskiem Nowak, zmarł

Na miejsce przybyły władze proku
ratorskie i policyjne celem przeprowa
dzenia śledztwa.

nazwą nigdzie nie zarejestrowano 
żadnego okrętu.

Starzy marynarze przypominają 
identyczny Wypadek z r. 1876 ze sta!, 
kiem „Marie Celeste". którego tajem
nica nigdy nie została wyjaśniona.

Stplczyńskl ministrem?!
Warszawa, 25. 4. (Tel. wł.) W 

sferach „sanacyjnych“ omawiany jest 
projekt powołania do życia minister
stwa propagandy na wzór istniejącego 
w Niemczech pod kierownictwem dr 
Goebbelsa. Ministerstwo miałoby po
siadać dwa podsekretarjaty stanu — 
propagandy wewnętrznej i zewnętrz
nej oraz szereg departamentów i wy
działów. m. in propagandy prasowej, 
literackiej, filmowej, artystycznej i 
sportowej.

Na kierownika tego ministerstwa 
przewidywany jest redaktor „Kurjera 
Porannego“, Wojciech Stpicżyński.

(w.)

prać przed obcymi, więc ogłoszono ofi. 
cjalnie, że p. Pinto ustąpił sam z wła
snej woli.

Naprężenie rosło, co też Polska zro
biła i tą kawą. Oglądaliśmy znaną 
gazetę polską, która podała wywiad z 
wysłannikiem p Pinty, niejakimś p. 
Eblingiem. Ebling miał „na drodze 
dyplomatycznej“ spowodować wpu. 
szczenię tej kawy do Polski za ciem 
ulgowem. Z Eblinga zrobiono dyplo. 
matę, przyjaciela Polaków brazylij. 
skich. A w rzeczywistości byl on a- 
gentem samochodowym i jakąś figu
rą p. Pinty Inna znów gazeta polska 
podała go za zdolnego detektywa, wy. 
słanego do Polski, celem wykrycia 
wielkiej afery, rzekomo bardzo tajem- 
niczej. W każdym razie śmiechu by
ło dość Jak się ostatecznie dowiadu
jemy, skończyło się na tern, że p. mi. 
mister Zarzycki kawy tej do Polski 
nie wpuścił. I według opinji Wezy*t. 
kich zdrowo myślących dobrze postąpił, 
Tylko, mili Rodacy, nie palcie i nie top
cie jej. bo zasmrodzi wybrzeże, które 
posiadamy.

A teraz jeszcze jedna, niezrozumiała 
dla nas sprawa! Gazety brazylijskie po
dawały, że do Polski można wywozić 
kawę tylko w drodze kompensaty Nie
wątpliwie bardzo słusznie. Sądziliśmy 
więc że rozpoczną się rokowania han
dlowe i że niebawem ujrzymy na ryn
kach orazylijskich towary polskie z 
polskiemi napisami. Tymczasem z Pol
ski wysłano jedynie kilkanaście tysięcy 
tonn szyn, wyprodukowanych przez hu
tę o niopolskiem brzmieniu „Laury“, 
sprzedanych Drzez p Seligmanna in Fa. 
Gokkes i podobno finansowanych przez 
„Deutsche Bank“ i „Discontogesell- 
schaft“. To był pierwszy występ pol
skiego handlu i przemysłu w Brazylji!

Czyż naprawdę niema w Polsce kup
ców poza Friedmannami, Geyerhanami 
i Seligmannami oraz innych artykułów 
kompensacyjnych, jak szyny „Huty Lau
ry“? innych pieniędzy jak z „Deutsche 
Bank“ i innych przedstawicieli handlu, 
polskiego jak firma Gokkesa, która o- 
glasza, że wywóz kawy do Polski może 
iść tylko przez nią?

O paniach brazylijskich mówi się, że 
gTównem ich zajęciem jest leżenie w 
oknie. Jeżeli jest bardzo gorąco, po
dobno stroją się tylko tak daleko ile 
ich widać z ulicy. Reszta ciała, znajdu
jąca się w pokoju, wykazuje co_ do toa
lety bardzo poważne niedostatki. Czy 
aby ten przykład nie da się zastosować 
do interesów polskich w Brazylji? Fa
sada dobra, bo polska, ale odwrotna 
strona medalu to niestety „oszwabka . 
Nie tą drogą, panowie, zdobędziecie ry
nek brazylijski. Bez „Deutsche Bank 
i bez Friedmannów i Seligmanhów! ,

Mówi się tu jeszcze o parcelacji wiel
kich plantacyj kawowych. Jakieś to
warzystwo angielskie zamierza przepro
wadzić parcelację i sprowadzić ej111-“ 
grantów z Europy. Ma to być podobno 
akcja zakrojona na szeroką skalę. Bar- 
dzoby się polecało, aby rodacy nasi rów
nież skorzystali z tej sposobności, o ue 
ona się urzeczywistni. A wówczas mo
że się doczekamy, że w kraju będziecie 
jeszcze pili polską kawę.

Na zakończenie przyjmijcie wszyscy, 
którzy te słowa czytacie serdeczne, cnoo 
może spóźnione, życzenia świąteczne oc 
jednego z wielu, w ielu rodaków na ob
czyźnie.

Przepowiednia pogody na srocę.
Piękna, słoneczna i ciepła pogoaa u 
słabych wiatrach miejscowych.

Ł STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Ciąg dalszy)

15)
— Jaki numer? Zapomniałam za

pytać?
Cisza.
Marja ogląda się za siebie. Wciś

nięty w kąt przytulony do obicia sie
dzi Ryszard ze schyloną nisko głową 
Lecz Maria patrzy już z powrotem 
przed siebie uważając na wóz Nie 
słyszy — widocznie myśli o czemś — 
nawet zgasi mu w ustach .papieros — 
uśmiecha się Marja pieznarznie po
chylona nad kierownicą. Już Albany
Street — diuga pusta ulica — z lewe? i 
szum ogołoconych z liści jesiennych 
drzew Maria zwalnia biegu. Odwra
ca się znowu

— Już nanie Ryszardzie, zdaie mi 
gię że to tu — mówi ciepło Głowa 
pod’ ita na°dem uderzeniem wozu od
bija się od ściany, przechylając się 
beżw^^nie naprawo.

— Pan śpi? Panie Ryszardzie? —

Marja zatrzymuje motor. Wychodzi 
z wozu Otwiera drzwi,

— Proszę, służę panu — mówi roz
weselona, jak dziecko.

Cisza.
Marja wchodzi do wnętrza. Siada

jąc obok, podnosi łagodni© w dłoniach 
twarz śpiącego

Nagły przestrach, jak smagnięcie 
biczem po plecach Patrzą na nią o- 
twarte szklane oczy. W ustach, przy
lepiony do dolnej wargi niedopalony 
pani eros.

Krzyk. / Krzyk straszny, wydarty 
strachem z zaciśniętego gardła,

— Andrzej —- Andrzej. —
Głowa wypuszczona z rąk odbija 

się głucho o ścianę.
Marja przyciska do ust ręce ubra- 

/ne w jasno popielate rękawiczki.
— Andrzej —- szepcą jeszcze po

bladłe wargi.----- -W oczach rozkrę-
sił się szalony wir czarno-białych 
plam Zapada się gdzieś w otchłań — 
czarną czeluść — w czarne odmęty 
niepamięci.

Biały gors koszuli, widoczny w 
rozchyleniu płaszcza, rumienił się po 
lewej koralem krwi.

Słabe mętne światło stojącej opo
dal latarni gazowej ślizga się po 
powierzchni wachlarzy.

W eleganckiej limuzynie leżącej

bez przytomności Marji Strong, pa
trząc szklaną źrenicą w przestrzeń, 
siedział bezwładnie trup Andrzeja 
Clair,

III.
ROZMOWA

Dr. Edgar Waitham przesłania 
oczy ręką.

— Proszę, niech pan siada — nie
znajomy podsuwa w jego stronę aksa
mitny, wygodny fotel klubowy. — 
Proszę się nie krępować, gdyż napraw
dę, to niczem nie grozi. Mówiąc to. sia\ 
da naprzeciw Walthama, przypatrując! 
mu się z zainteresowaniem. Wyciąga 
papierośnicę i kładzie ją na stole.

— Pan pozwoli — mówi spokojnie 
— równocześnie zaś wyciąga papierosa
i zapała — Postarzał się pan cokolwiek
w ostatnim czasie. Marti wrażenie, że 
należy to złożyć na karb kariery nau
kowej. Zresztą proszę’się nie gniewać, 
za tą nieskromną uwagę — nie należy 
jej źle rozumieć.

Dr Edigar Waitham przypatruje się 
również nieznajomemu, maskując za
ciekawienie doskonale udaną obojętno
ścią. Jest on człowiekiem młodym, co 
najwyżej lat trzydzieścidwa, na skro
niach smugi siwych włosów. Wielkie, 

’ ciemne, prawie czarne oczy śmieją się

nicznie przy każdem niemal zdan/u 
5 regularny, prawie grecki, ner 
;ące ustawicznie nozdrza. Bial . j 
narmuru wykute wąskie ręce, - -
; przerwy ustnik papierosa. U - • 
oru ciemnej stali, uszyte " u. 
tniego wzoru leży na ^inl^.ez Jy w

Zielonkawy krawat związany 
dki węzeł, przekłuty czarną pertt- 
- Poza tern muszę przeprosić pana 
zakłócenie jego spokoju. P j 
m się jednak, że w ciągu najW zs J 
iziny zdołam się usprau 'edh __
t obecnie pierwsza minut ¿'vaLa. 
a. Zatem do godziny drugieJ:<,ą 
eścia z dziesięciominutową «rd.óry. 
du. Ćo najwyżej, zaznaczam z^
Dr Waitham słucha obcego z z“bnie 
obojętnością. Notuje teraz 

idy szczegół pokoju- P° ' ' rWOnej 
e znajduje się kominek z bovve 
rły. Obok stoją dwa fotek 
krągły stolik zastawiony P ■ ie(pą. 
palenia. Przy tym st0!lk^brzvniia 

a.nę przeciwległą zajmuje . 
»ljoteka, wypełniona od goń t r?. 
ążkami. staremi inkunabutam^ 
oisami. ułożonemi w stosy ar.
i biurko i krzesło należące 
uru. (Ciąg dalszy nastąpi)-
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Polityka i pieniądze w świetle procesu Siedleckiego
Jednodniowa sesja sądu warszawskiego w Lesznie

(Od specjalnego wysłannika „Kurjera Poznańskiego“).
W tempie iście amerykańskiem 

załatwiał się na swej wczorajszej se
sji w Lesznie sąd warszawski z kilku
nastu świadkami, którzy z samego 
Leszna, Rawicza i okolicy stawili się 
na rozprawę przeciwko Siedleckiemu, 
i tow.

SUMMARIUM GRZECHÓW SIE
DLECKIEGO

Już zeznania przedpołudniowe 
świadków — dawniejszych podko
mendnych osk. Siedleckiego oraz sta
rosty Zenktelera i asesora starościń
skiego, Barskiego, dostarczyły sądo
wi bogatego materjału na następujące 
okoliczności: 1) że Siedlecki sam u- 
prawiał przemyt; 2) że do współdzia
łania w akcji przemytniczej wciągnął 
Leonarda Jaroszkę z Poznania, Kazi
mierza Roszkiewicza z Rawicza oraz 
Żydów Jedwabią, Friedego i in.; 3) że 
współpracowników w swej akcji prze
mytniczej przedstawiał podkomend
nym oraz władzom jako zaangażowa
nych przez siebie „konfidentów“ do 
pracy wywiadowczej; 4) że, naduży
wając swego stanowiska służbowego 
1 autorytetu władzy, wyjednywał w 
miejscowem starostwie dla owych rze
komych „konfidentów“ paszporty za
graniczne i przepustki, któremi rów
nież niezależnie od tego jeszcze han
dlował; 5) że wreszcie pożyczał od 
swych podkomendnych większe i 
mniejsze sumy pieniężne, narażając 
biednych nieraz ludzi na bardzo po
ważne straty.

ZAGADKA NIEROZWIĄZANA
Pozostało do pewnego stopnia zagad

ką, na co szły tysiące złotych, zdoby
wane w taki sposób. Świadek staro
sta Zenkteier powtarzał jedynie po
głoski usłyszane, jakoby Siedlecki 
gdzieś, poza domem, wydawał pienią
dze na hulanki i libacje. Więcej świa
tła rzucił na tę kwestję kapitalny 
świadek w osobie niejakiego Wierz
bickiego, komendanta „Strzelca“ w 
Lesznie, który starał się udowadniać, 
ze pieniądze poszły na „politykę“. I 
taktyka obrony idzie, zdaje sie,w tym 
kierunku.

„BRUDERSZAFTY“ I TOASTY — 
MĄŻ OPATRZNOŚCIOWY

, Tej „polityki“ uchylił się również 
niejeden rąbek bardzo ciekawy, choc 
nie nowy. Z zeznań świadków wyni
kało, że Siedlecki przyjechał do Lesz
na jako mąż opatrznościowy do robie
nia sanacji w miejscowej „sanacji“. 
Zaczęło się od „bruderszaftów“, toa
stów, imienin itp. Obok „pana puł
kownika ‘ stanęła odrazu cała rzesza 
„oddanych współideowców“ prócz... 
prezesa B. B. Iiryształowicza. inspek
tora pracy w Lesznie. Ten się nie po
etaba} Siedleckiemu, Krótka walka, 
uisty. Skutek piorunujący: niegod- 
ne°° Pfezesa B. B. wysiedlono z Lesz
na. Siedlecki został sam jako wład
ca niepodzielny. O wyborach i przy
słowiowej „kiełbasie wyborczej“ też 
nyła mowa. Publiczność w tych mo
mentach aż zanosiła się: raczej od 
gniewu jednak, niż od śmiechu, tak, że 
Przewodniczący, sędzia Blutstein srogo 
39 musiał chwilami strofować.

. należytą powagą i umiarem zo- 
nający starosta leszczyński p. Zenk- 
eier, nie mógł nie przyznać, że nawet 

.zaufanio Siedlecki początkowo
J? , . zdobyć, a dopiero usłyszane po- 
łv S k ° •!e^0 wtelkich. długach zaczę- 

zaufanie starosty do tego

POSZKODOWANY KOLEGA
,Przerwie obiadowej zeznawj 

k dr Weiss, obwodowy li
p_.z,z Rawicza, charakteryzując osi 

ewicza na°S°ł dodatnio. Si< 
p ckiego. zna jako kolegę z wojski 
sin ^P®mina sobie, że Jaroszka żal 
„ “ inkoby na Siedleckiego, nie tn< 

• czs"ać się zwrotu pożyczonyc
Sifsri?le,ni^zT- świadek sam podpis? 
i ecJę,emu weksle na sumę 1000 z 
a tysiąc pożyczył mu gotówki
powrotem™6 ani grosza n’e dosta}
1» w°d n i c z y: A skąd b 16 ł3ski dla Siedleckiego? 
mńi^;adek; Toć Siedlecki — t 
binl; 0 ega- Zresztą obiecał mi WyrtleTe emerytury...
komTn Kazimierz Wiśniewsk 
Si 3^ndant P- P- w Lesznie, nie wn< 
Só'óv/°Zprawy ładnych nowych szczi

KAPITALNY ŚWIADEK
Zkolei przed stołem sędziowskim 

staje św. Jan Wierzbicki, z za
wodu nauczyciel, lat 33, podający na 
pierwsze zapytanie z tupetem:

— Byłem komendantem „Strzelca“ 
w Lesznie.

Wśród publiczności pomruki i 
śmiechy.

Przewodniczący upomina.
Św. Wierzbicki staje się odrazu 

małomówny, niewiele pamięta, plącze 
się w zeznaniach, tak, że upominają 
go kilkakrotnie prokurator i przewod
niczący. Była taka chwila, kiedy zda
wało się, że świadka z miejsca każą 
aresztować za świadomą sprzeczność 
w zeznaniach.
JA „KOMENDANT“ I ON „KOMEN

DANT“
Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 

Wierzbicki zeznaje:
Znałem Siedleckiego od 1928 r. Ja 

wtedy byłem komendantem „Strzel
ca“ w Lesznie, a Siedlecki komendan
tem obwodowym. Stąd nasza znajo
mość. Zżyliśmy się blisko. Pożyczy
łem mu 600 złotych.

Pr ze w,: Czy Siedlecki oddał je?
Św.: Nie pamiętam.
Prze w.: Więc to świadek przy 

swojej nauczycielskiej pensji nie pa
mięta takiej „drobnostki“, jak 600 zł? 
(Na sali głośny śmiech).

Dlaczego świadek nic „nie pamię
ta“, okazuje się z dalszych zeznań:

P r z e w.: A paszportu nie zawo
ził świadek Romanowskiemu do Po
znania? (Romanowski, Jaroszka, Jed
wab i Jan Wojciechowski są wymie
niani najczęściej w toku rozprawy ja
ko „konfidenci“ Siedleckiego).

Ś w.: Owszem zawoziłem... To 
przypadkowo...

Pr zew.: A o zapalniczkach fran
cuskich nic świadek nie wie?

Ś w.: Nic.
Przewodniczący ostro upomina. — 

Świadek po chwili wahania:
...Owszem przypominam sobie. To 

było przypadkowo. *
Okazuj© się jednak, że to wcale tak 

„przypadkowo" nie było, bo świadek 
dobrze wiedział o planach przemytni
czych Siedleckiego i o tych sprawach 
często z nim „serdecznie“ rozmawiał.

DRUZGOCĄCA KONFRONTACJA
Ponieważ świadek twierdzi, że ze

znania pierwotne w śledztwie składał 
wówczas, kiedy leżał ciężko chory w 
Zakopanem przy 40 stopniach gorącz
ki, sąd wzywa do konfrontacji komi
sarza straży granicznej Aleksandra 
Kuźmińskiego, który świadka 
przesłuchiwał w Zakopanem.

Pewnym i niezwykle stanowczym 
głosem oświadcza św. Kuźmiński, pa
trzeć oko w oko zażenowanego Wierz
bickiego:

— Stwierdzam kategorycznie, że 
Wierzbicki w czasie przesłuchania był 
całkowicie zdrowy, nie miał podnie
sionej temperatury i w tym stanie ze
znał szczegóły, których się dzisiaj wy
piera. Na końcu powiedział do mnie 
dosłownie: „Wnrawdzie Siedlecki, to 
zbrodniarz, łajdak, ale może ja no 
świńsku postępuję, jeżeli wszystko 
wyjawiam?“

Na sali głośne śmiechy i wrogie po
mruki pod adresem Wierzbickiego. — 
Przewodniczący monituje.
WSPÓLNE PLANY — POCZĘSTUN

KI — „KIEŁBASA“
Dalej stwierdza św. Kuźmiński, iż 

Wierzbicki zeznał, że Siedlecki często 
wobec niego narzekał na „ciężkie cza
sy“ i razem z nim zastanawiał się nad 
sposobami jakiegoś „ubocznego zarob
ku“.

Św. Wierzbicki przerywa i oświad
cza: ...To było tak: siedzimy sobie z Sie
dleckim i czytamy w „Ilustrowanym 
Kurjerze Codziennym“ o jakiejś aferze 
przemytniczej. Wówczas Siedlecki mó
wi do mnie: „inni to zarabiają, robią 
interesy, a my nie możemy nic zarobić“.

W dalszym ciągu zeznaje św. Wierz
bicki. iż jeździł z Siedleckim na „robo
tę wyborczą“, agitując za „jedynką“. 
Twierdzi, że dużo pieniędzy poszło na 
poczęstunek. (Głos wśród publiczności: 
„kiełbasa!“). Przewodniczący strofuje.

POŻYCZKI
Następny świadek Ludwik Sa

wiński, przód, policji śl. w Lesznie o- 
świadcza, że zna osk. Roszkiewicza, bo

wiem obydwaj pochodzą z Ostrowa. — 
Osk Roszkiewicza spotykał później raz 
poraź w Rawiczu; bliżej o Siedleckim z 
nim nie rozmawiał. Wiedział coś o po
życzce, udzielonej przez R. Siedleckie
mu i meldował o tem swej władzy.

Św. Alfons Żmudę, dyrektor 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Lesz
nie podaje szereg szczegółów i cyfr, do
tyczących długów Siedleckiego w K. K. 
O., jego weksli i Roszkiewicza jako ich 
żyranta. Przypomina sobie, że Osk. 
Roszkiewicz spłacał długi Siedleckiego, 
narzekając nań przytem.

Siedlecki zadłużony jest w samej K. 
K. O. na sumę 3181 zł. Wszystkie wek
sle są protestowane.

Św. Andrzej Geras zeznaje na 
żądanie obrony zaprzysiężony (inni 
świadkowie zaznają bez przysięgi). Zna 
Roszkiewicza od 1921 r. Swego czasu 
rozmawiał, z nim dłużej o jakiejś dziw
nej transakcji, przy której za sprawą 
Siedleckiego Jaroszka miał stracić ja
kąś kwotę pieniędizy. Roszkiewicz na
rzekał wówczas wobec świadka na Sie
dleckiego. Ale dlaczego, nie pamięta. 
Pewnych szczegółów dowiediział się do
piero onegdaj po rozprawie w Poznaniu 
w rozmowie kawiarnianej z Roszkiewi- 
czem, jakąś tajemniczą panią i pewnym 
legjonistą — oficerem rez.

Prokurator wysnuwa z tego 
wniosek, że świadek był namawiany do 
zeznań.

Św. Sławiński podniesionym głosem 
wola: „Ja, Panie tego, zawsze prawdę 
mówię; jakom żyw, nikt mnie nie na
mawiał“,

JAK PRZEMYCANO?
Św. Franciszek Czekała, stra

żnik, we wrześniu ub. r. widział jadą- 
cego powózką osk. Siedleckiego na dro
dze koło Zbarzewa. Za nim skierowa
ło się za chwilę auto, które przyjechało 
od granicy niemieckiej. Św. zameldo
wał o tem przodownikowi Grobelnemu.

Św. Albin Rygus, kier, urzędu 
celnego w Zbarzewie zeznaje. dygocąc 
na calem ciele; z wyrazem złości i za
wodu spogląda świadek w stronę ławy

UWAGA! UWAGA F

Odczyt tylko dla kobiet
Na ogólna żądanie zostanie powtórzo

ny odczyt, który w dniu 6 kwietnia rb. 
w Poznaniu cieszył się niebywalem po
wodzeniem. — Setki pań odeszły od ka3y, 
nie mogąc wykupić biletu. Wobec po
wyższego odczyt ten zostanie powtórzony 
jedyny i ostatni raz
w piątek, dnia 28 kwietnia r. b. o godz. 8 
wlecz, w sali DOMU EWANGELICKIEGO 

przy ulicy Wjazdowej.
Znana autorka, p. Zofja GAŁUSZKO z 

Krakowa, upełnomocniona przedstawi
cielka na Polskę słynnej francuskiej au
torki z dzjedziny higjeny MADAME MAR- 
THE FAYOLLE z Paryża, mówić będzie 
niezwykle interesująco na ciekawy j ak
tualny temat:
MIŁOŚĆ — MAŁŻEŃSTWO — CHOROBA 

I ZDROWIE
Odmładzanie kobiet, ich pielęgnacja w 

okresie przejściowym. Jakie są główne 
powody przedwczesnej śmierci? Grzechy 
kobiet przeciwko sobie. Niszczenie kobie
cej piękności i sil. Niebezpieczny wiek. 
Co kobieta w średnim wieku wiedzieć po
winna o wieku przejściowym? Niedoma
gania wieku przejściowego i środki za
radcze. Dlaczego tyle kobiet przedwcze
śnie starzeje się? Czy kobieta mus? tak 
staro wyglądać, jak wykazuje to jej wiek? 
Nerwowość u kobiet i powody tej nerwo
wości. Miłość małżeńska. Macierzyń
stwo? Czy dzisiejsze dziewczęta są od
powiednio wychowane do małżeństwa? 
Małżeństwo z miłości. Małżeństwo z roz
sądku. Czego żadna kobieta nie wie, a 
co wiedzieć powinna?. O zazdrości i spo
sobie jej pokonania? Jak zwalcza się 
nadmierną otyłość lub chudość? Usuwa
nie zmarszczek i innych wad piękności? 
Wypadanie włosów i powody wypada
nia?

TYLKO DLA KOBIET I DZIEWCZĄT 
POWYŻEJ 18 ŁATI

Referentka, p. Zofja Gałuszko, która 
cieszy się opinją znakomitej prelegentki, 
jest jednocześnie jedną ze znawczyń ca
łokształtu życia kobiety. — P. Gałuszko 
mówi w zrozumiały dla każdego sposób o 
wszystkiem. o czem bezwzględnie wie
dzieć muszą kobiety i dziewczęta z dzie
dziny życia erotycznego i małżeńskiego, 
jak również z dziedziny pielęgnowania i 
utrzymania w zdrowiu ciała kobiety. W 
Warszawie odbyły się trzy wykłady przy 
kompletnie wyprzedanej sali Konserwa
torium Warszawskiego Tow. Higienicz
nego. Portj. 254
Bilety w cenie ®d 1,58 zł do 2,50 zł wcze
śniej są do nabyci« w firmie Szrejbrow- 
ski. skład cygar, ub Fredry 1. TcL 55-3Ł

oskarżonych, gdzie siedzi niedawny je
go przełożony. Z polecenia Siedleckie
go świadek przepuścił swego czasu sa
mochód do Niemiec. Nieznany pasażer 
oświadczy! mu wówczas, że jodzie na 
wystawę do Lipska. (Samochodem tym 
jechał osk. Jaroszka). Św. nie śmiał o- 
ponować, bo miał wyraźny nakaz Sie
dleckiego. Kilka tygodni później ten
że przyszedł do świadka i prosił go, a- 
by tak „na oko“ poświadczył powrót te
go samego samochodu z Niemiec, na co 
się świadek zgodził, przyjmując wyjaś
nienia swego przełożonego za wiary
godne. Później okazało się, że one były 
kłamliwe.

Św. Michalski i Krauze, ro
botnicy leśni, widzieli samochód, jadą- 
cy z Niemiec za dorożką Siedleckiego i 
meldowali o tem strażnikowi.

Św. kpt. Henryk Jeruszka ku
pił przypadkiem od Siedleckiego 4 am
pułki „omnadiny“, której potrzebował 
dla ciężko chorej żony. Siedlecki zao
ferował świadkowi specyfik, którego nie 
można było nabyć w aptekach, za cenę 
około 12 zł. To samo potwierdza żona 
kpt.. Jeruszki.

Św. Franciszek Saternus 
był razem z szoferem Siedleckiego 
obecny, jak osk. Siedlecki 'poszedł 
nad granicę niem. i stamtąd wrócił z 
pewnym osobnikiem, niosącym walizki.

Św. Świderski Gustaw, na
stępca na stanowisku Siedleckiego, 
stwierdza stanowczo, że nic nie wie o 
żadnych „konfidentach“ i że w tym 
względzie Siedlecki mu nic nie przeka
zywał.

Św. Wacław Ben dzikowski, 
komisarz straży granicznej opisuje wy
padek, jakiemu uległ, jadąc razem, on 
i Siedlecki. Św. doznał wskutek upad
ku z wozu poważnych ran, a Siedlecki 
wyszedł z katastrofy cało. Później do
piero narzekał wobec św. na bóle głowy 
i pewnego razu oświadczył mu, że ten 
wypadek może się przydać „dla zdro
wia i emerytury“. Świadek jest rów
nież przez Siedleckiego poszkodowany 
na kilka tysięcy złotych.

Na tem rozprawę przerwano do 
czwartku. Ciąg dalszy jej odbędzie się 
znów w Warszawie.

Nad wieczorem sąd wyjechał pocią
giem do Warszawy. Chwilę później 
dwóch rosłych policjantów konwojowa
ła w tę samą dlrogę Jaroszkę i Siedlec
kiego.

RECENZJE KINOWE
Kino „Aurora" wyświetla nim pęd tyt 

..Czarny dżokej“. Jest to jeden z daw- 
niejszych filmów z Harry PeePem. Har
ry Peel, zanim zóstał artysta, fiJmowyfo, 
był cyrkowcem wskutek tego w roli „dżo
keja śmierci“ czuje się bardzo dobrze.

■(Sz.)

KALENDARZYK
środa, 26 kwietnia 1933.

Słońce: wschód 432 — zachód 19,C9 —« 
długość dnia 14 godzin 37 min.

Księżyć: wschód 4,35 — zachód 21,46 —» 
po nowiu.

Kai. rzk : Klet i Marceli P. M. — itftro 
Teofil B.

Kai. słów.: Spitimir — jutro Bogufał.

Zebrania
Dziś o 19 K. S. „Warta“ (oddział pływac

ki). w ognisku al Marcinkowskiego; 
o 20 Koło Absolwentów Dokształcają

cej Szkoły Kupieckiej, w ćzytein?
M. S. H.;

f o 20 Narodowa Organizacja Kobiet 
(Jeżyce) — walne zebranie u p. To- 
mikowskiego, uiica Szamarzewskim 
go 18

Jutro o 18 Zw. Inwalidów Wojennych, w 
Domu Królowej Jadwigi;

o 19,30 Tow. „Warta“ (opieka nad 
dziećmi szkolnemi) — walne zebra
nie w lokalu Czytelni dla Kobiet;

o 20 Zw. Oficerów Rezerwy, w ognisku 
Stary Rynek 80-82;

o 20 Grono Przyjaciół Sceny Polskiej, 
u p. Rustkowiaka, ul. Stawna 24-25.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji ze Szczerkowskich Szka- 

radkiewicżowej o godz. 17 z kaplicy 
cment. ks ks. Zmartwychwstańców. 
Sp. Adama Knobelsdorffa o godz. 19 
ul. Pocztowa 11.

Licytacje
Dziś o 11 ul. Podgórna 10 a (z masy spad

kowej po śp. Twardowskiej) — roz
maite meble i rzeczy.

TEATRY
Teatr Wielki; Dziś — „Zemsta nietope

rza“.
Teatr Polski; Dziś — .Wiedza radosna“, 

i Teatr Nowy: Dziś — „Codziennie o 5-tej“.
; Komedja Mczyczcai Dziś — teatr nie

czynny.
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Z procesu Gorgońowej
Telegraficzne wezwanie świadków i biegłych ze Lwowa 

Odczytanie korespondencji Gorgońowej i jej męża

Krak ó w. 25. 4. (PAT). Po ^dnio
wej przerwie w dniu dzisiejszym został 
wznowiony proces przeciwko Gorgono- 
wej.

Na wstępie przewodniczący odczytał 
postanowienia trybunału w sprawie do
datkowych wniosków obrony. W po
stanowieniach tych, bardzo szczegóło
wo umotywowanych, trybunał przychy
la się jedynie do tych wniosków, które 
dotyczą: 1) odczytania historji choroby 
żony Henryka Zaremby, 2) przedstawie
nia ławie przysięgłych zdjęć daktylo- 
skopijnych z willi brzuchowickiej i 3) 
zażądania wyjaśnień od sadu lwowskie
go. czy dowody rzeczowe rozpatrywa
nej sprawy były należycie przechowy
wane.

Obrońca dr. Akser, polemizując z 
wywodami przewodniczącego co do od
rzucenia innych wniosków obrony pro
sił o reasumcję postanowień. Powzięcie 
uchwały w tej sprawie trybunał odro
czył.

Następnie sąd przystąpił do wysłu
chania opinji prof. Hirszberga i 01- 
brychta.

Podpisane przez obu biegłych orze
czenie odczytał prof. Hirszfeld. Po do- 
kładnem przedstawieniu metod i do
świadczeń, jakiem i posługiwali się rze
czoznawcy, orzeczenie stwierdza we 
wniosku końcowym, iż nic nie sprzeci
wia się przyjęciu, że stwierdzone wła
ściwości krwi grupy A znajdowały się 
również w d. 30 grudnia i93i r. w chu
steczce. jakkolwiek nie można z całą 
stanowczością powiedzieć, że pochodzą 
one z krwi, czy też z płynów ustrojo
wych.

Zkolei sędzia Ostręga odczytuj* cały

W kraju i w świecie
— Bar. Ropcsa, członek tow. geo

graficznego, autor licznych dzieł o Al- 
banji, w przystępie szału zastrzelił 
swego sekretarza. Ałbańczyka, a na
stępnie odebrał sobie życie.

— „Manchester Guardian“ donosi, 
że w Niemczech zabroniono koncerto
wania znakomitemu skrzypkowi Bro
nisławowi Hubermanowi. Zakaz ten 
odnosi się również do pianisty Schna- 
bla. z pochodzenia Żyda wiedeńskiego, 
który miał koncertować w Berlinie ra
zem z Hubermanem.

— W poniedziałek przybył do por
tu w Antwerpji statek „Polonia-1. — 
Znajdujący się na statku dziennika
rze odbyli wycieczkę do Brukseli. Kon
sul polski, p. Vexelaire wydał bankiet 
na ich cześć. Po północy „Polonia“ 
opuściła port w Antwerpji.

— Sąd okręgowy w Katowicach 
skazał przemysłowca H. Egga, obywa
tela szwajcarskiego, zamieszkałego w 
Polsce, oskarżonego a zawodowe upra
wianie przemytnictwa, na 8 miesięcy 
więzienia oraz na grzywnę w kwocie 
¿0 000 zł z ewentualną zamianą na 
dalszy rok więzienia.

szereg ustępów protokołu rozprawy 
lwowskiej. Odczytano również odpo
wiedź sądu lwowskiego, która stwier
dza, że dowody rzeczowe, odnoszące się 
do procesu Gorgońowej. przechowywa
ne tam były w stanie zupełnie suchym 
i w takim stanie odesłane zostały do 
Warszawy lub Krakowa. Dalej odczy
tano pisemne zeznania świadka Kur- 
czyńskiego, artysty malarza, który, cha
rakteryzując Gorgonową, zarzuca jej a- 
gresywne zachowanie się nietylko wo
bec dzieci Zaremby, ale i w stosunku do 
własnej córki, Romusi. której Gorgono- 
wa miała w złości złamać rękę.

Zapytana przez przewodniczącego o 
szczegóły złamania ręki, oskarżona sta
nowczo temu zaprzecza.

Z zeznań Marji Brichtowej, przeło

KINO „METROPOLIS“ Seanse:
— 6,30 i 8,30

Seanse
4,30 — 6,30 i 8,30

od Środy, dnia 26 kwietnia r. b. przemiła, pełna czaru i.humoru komedja p. t

„s u n m i m o w □ l i"
W głównych rolach: urocza Annabella — zachwycający Albert Preiean 
Ceny mieisc od 45 gr Nadprogram: groteska rysunkowa. Ceny miejsc od 45 gr 
0^“ Kina „Apollo“ i „Metropólis“ to rekord tan.ości i dobrych programów! "W.
Wspaniały polski film „Pod Twoją Obronę“ od środy tylko w kinie „Apollo“ 

por». •’45

żonej szkoły pielęgniarek we Lwowie, 
wynika, że Gorgonową na pielęgniarkę 
nie nadawała się, ponieważ nie miała 
potrzebnej do tego łagodności.

Po krótkiej przerwie .trybunał ogło
sił uchwałę, odmawiającą reasumcji po
przednich swych uchwał, zakwestiono
wanych przez obronę. Natomiast po
stanowił wezwać telegraficznie na ju
trzejszą rozprawę wiceprezesa sądu o- 
kręgowego we Lwowie Antoniewicza, 
który prowadził rozprawę lwowską 
przeciw Gorgońowej, dalej świadka 
Kurczyńskiego oraz ponownie biegłych 
lwowskich, prof. Westfalewieża i dr. 
Opieńskiego.

W dalszym ciągu na wniosek obro
ny sąd odczytał szereg listów Erwina 
Gorgona. męża oskarżonej, pisanych do 
niej i do rodziny. Wśród nich był rów
nież list, skierowany do sędziego śled
czego we Lwowie, w którym daje on 
oskarżonej bardzo ćtobre świadectwo

•••••••• ————— ——
UWAGA!!) Wielka zniżka cen 

w Kinie „ROXY“ —- Za 30 groszy
każdy się śmieje przez dwie godziny. 
Wielki podwójny program śmiecnu
„CYRKOWIEC M1M0W0LI“
W rolach głównych: Karol DANE (Słitni 
i George K. Arthur. — II gi program. 
FLIP i FLAP „WŁAMYWACZE“
Loże 49gioszy. wszystkie inne m ejsca 
80 groszy — prócz niedziel i świąt.

porti. 256———— —————— ——
jako żonie i matce. Odczytano również 
korespondencję Gorgońowej do męża w 
Ameryce Listy te. pisane bardzo złą 
polszczyzną, są dość niezrozumiałe i nie 
zawierają żadnych istotnych szczegó
łów. Niemniej świadczą, że pisała je o- 
soba, silnie odczuwająca doświadczenia 
losu.

Na tern dzisiejszą rozprawę odroczo
no do jutra.

l Towarzystwa 
Polsko - Jugosłowiańskiego

Przypominamy, że dziś, we środę, 26 
bm., o gódz. 19-tej odbędzie się tv lo
kalu własnym przy Al. Marcinkowskie
go 3 doroczne Walne Zebranie członków 
Stowarzyszenia.

W zebraniu weźmie udział wielki 
przyjaciel Polski, członek Ligi Stów. 
Jugosłowiańsko - Polskich w Beogra- 
dzie, b. min. rolnictwa, senator <łr. 
Momczilo Ivkovicz.

Orkiestra reprezentacyjna 
Marynarki Wojennej

wystąpi w Poznaniu w dniu 27 kwiet
nia rb. z koncertem popularnym w sali 
kina „Słońce“ o godz. 12.30. Wstęp 20 i

30 groszy) oraz z koncertem uroczystym 
w auli Uniwersytetu Poznańskiego o g. 
20-tej — wstęp od 50 gr. do 2 złotych. 
Koncert poprzedzony będzie przemó
wieniem o znaczeniu morza

Przedisprzedaż biletów w biurze Li
gi Morskiej i Kolonialnej ul. Fredry 7 
(Masztalamia).

Odnalezienie 
skradzionej monstrancji
Warszawa, 25. i. (PAT.) Dziś 

rano bawiące się nad Wisłą dzieci 
znalazły w piasku część monstrancji, 
skradzionej w nocy z Wielkiej Soboty 
na niedzielę w kościele Panny Marji 
na Nowem Mieście.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro efektownie groteskowa 
„Wiedza radosna“ ze świetnym R. 
Niewiarowiczem w roli głównej. Ten
że reżyser przygotowuje na sobotę 
kapitalną komedję muzyczną Vasza- 
ry‘ego p. t. „Gramy operetkę“.

Z Teatru Nowego
Dziś teatr nieczynny z powodu ge

neralnej próby ze sztuki „Fräulein 
Doktor“. Dyrekcja teatru, podtrzy
mując w pełni swe prawa do sztuki 
J. Tępy „Fräulein Doktor“, zapowie
działa przed dwoma dniami wystawie
nie sztuki O. A. Palica „Mademoiselle 
Docteur“, opartej na tym samym te
macie, nie oznaczając zresztą kolejno
ści wystawienia obu sztuk.

Rozumiejąc jednak swą powinność 
popierania polskiej twórczości scenicz
nej oraz pragnąc dać wyraz objekty- 
wności nawet w stosunku do autora, 
który naraził teatr na niezasłużone 
przykrości, wprowadza Teatr Nowy 
na swój repertuar sztukę p. Tępy pL 
„Fräulein Doktor“, wyznaczając pre- 
mjerę jej na czwartek, 27 bm.

Z Teatru Wielkiego
Dziś ostatni gościnny występ Ma- 

rji Janowskiej-Kopczyńskiej w operze 
J. Straussa „Zemsta nietoperza“.

Z Komedii Muzycznej
Dziś po raz ostatni prześliczna ope

retka „Peppina“.

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telef.-Telegraficz- 
nym, ul Pocztowa nr. 6, I ptr., pokój 126. 
Telefon 57-00.

1) Katowice — Zieliński. Poznan.
2) Holyń — Irena Wiczkcwska. Woj- 

cisctia 0
3) Brody Pozn. — Józef Kaczmarek, 

Dąbrowskiego 32.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Wapno, tant, fiins. Im Balkonowy
niekrępujacy czysty, Matejki 3. 
m. & zdr 97 936

Okna
drzwj wykonuje okazyjnie tanio. 
Oferty Kur jer Poznańska 

zdrg 98 279

Ogłoszenia do 30 słów dis 
kujących posady w '*¿.9 ' '„¡e obłiczamy po jednej trzeciej ce

d rohnycn

Tokarz
w żelazie -,mlodv ka5®,eoni,a.
dwuletnia praktykądy. - Oferty Kurier Poznański

zdc 95 i64

Uzupełnienie
Wyprowadrenie zwłok, ś.p.

Adama Knobelsdorf f a
odbędzie się w środę, dnia 26 b, tn. o godz, 19 
z domu żałoby w Poznaolu, ni. Pocztowa II

poit’

inne materjaly budowlane ze składu lub loco budowla 
na taniej we firmie Pg 9492

STEFAN PEŁCZYŃSKI, Poznań
Dworzec Towarowy, ni Towarowa 

Telefony t 76-05 i 76-56.

6 -klasowa Limuzyna
reprezentacyjna 5 osob. okazyjnie. 
Informacje telefon 18 64.

zdr 98 282

Ciała
swędzenie oraz wszelkiego rodza
ju wyrzuty skórne usuwa krem 
Lain-Age tz kogutkiem) Idealny 
nieszkodliwy kosmetyk, usuwają
cy wady naskórka. ng 8776

zr 18653
Heleny Ziegler owej

w Poznaniu, ul« Marszałka Focha 82

Kadzie
debowe. wielkie nadajace na 
zbiorniki wózek ręczny. Adres 
Kurier Poznański zdr 97 611

Tapety
Linoleum

Ceraty i Chodniki 
Kokosowe

Sierota .
z dhigoletnietni od
towaniem poszukuje Pozn.pierwszego. Ofertv Kurjer ro

zdc 97 160

przyimuje wpisy codziennie od godz. 4-5-tej.

Klatkę
duża parke erilt sprzedam Globisz. 
Kwiatowa 4. zdg 98 135

poleca najtaniej

S. Stryszyk
Poznan. Kleje Marcinkowskiego 19.

Dziewczyna
dobrem; ^ectwami t^%"£ 
od 1 posady tako poi’Wg"® ewtl. sowaniem sztywnej b eheny 
wszelkich Prac ge 178ty Kurjer Poznański _2gg_-S—

Parcele
700 kw. nanrzeciw Sołscza ko
rzystnie sprzedam. Tomczak. 
Wierzbiecice 31. zdg 97 905

Dziewczyna __
poszukuję Posługi lub Pos» jg7 
Oferty Kurjer Pozn. «5.«° —Pozn.

Służąca
skromna Doszukuje ooeadv, 
Oferty Kurier Po®0 Zfd£ 98 052

i l a na miesiąc maj 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
flZCClr)l3.t3 w eksnedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem 

_______ _ ■ do domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po
znaniem miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej 200149-
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524. 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4O72.filją Stary Rynek 2a-55. — P. K. O. Pozna; _—

na
re<
120Ogłoszenia_—°--------. izu gr, przea wiadomościami potocznemi ¿yu *.,'7“n(r oązcnia

nmetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% naawyzKi. ys- . 22
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkacnuo b•. ¿¿ci. 
u stróża; do wydania wieczornego „drobne“ do godz. 12, większe dłużej weaiu» u itiuste) 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagiowKowc 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę miedzy zestawem a wysokością o* 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
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